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Sąd Grodzki w Sępolnie Kraiń- 
skim skazał na 14 miesięcy bez
względnego więzienia Niemca Zyg
fryda Griihlke, który w kwietniu br. 
obraził publicznie Marszalka Śmi
głego - Rydza, odgrażając się ponad
to, że „hitlerowcy zajmą wnet Po
morze“.

Wspominając o zmarłej Paryle- 
wieżowej sąd podkreślił, że irerła 
rąk sprawiedliwości i odegrała w 
tej sprawie przodującą rolą. Co 
do oskarżonych z Flejszerową na 
czele, to sąd stwierdza, źe zmuszo
ny był wymierzyć wysoki wymiar 
kary, gdyż wyrządzili oni wielką 
krzywdę sądownictwu.

W sprawie tęj wpłynęła juź 
skarga kasacyjna do Sądu Najwyż
szego, na 8 stronach pisma maszy
nowego, Akta sprawy, które prze
słano do Sądu Najwyższego za
wierają 25 grubych tomów.

Proces Flejszerowej i towarzy
szy znajdzie się w Sądzie Najwyż
szym w końcu września.

Premier i minister spraw wew
nętrznych, gen. Sławoj-Składkowski. 
wystosował do wszystkich wojewo
dów pismo okólne w' sprawie uczcze
nia pamięci obywateli poległych' w 
walkach o Niepodległość.

Niedawno odbyła się konsekracja 
biskupa znakomitego uczonego i ka
znodziei węgierskiego, ks. Tihamera 
Tótha, mianowanego sufraganem w 
Veszprem. 
J. Em. Ks. 
w kościele 
peszcie, w 
zasłynął jako kaznodzieja radiowy. 
Po raz pierwszy w dziejach bisku
pów węgierskich radio węgierskie 
nadało transmisję sakry biskupiej, 
przy której byli obecni najwybit
niejsi przedstawiciele społeczeństwa 
węgierskiego i władz państwowych.

łask i względów nie*

(—) Filip Gorłesi 
Arcybiskup Syraceński
N u n c j usz Apostolski.

Konsekracji dokonał 
Kardynał Prymas Serćdi 
akademickim w Buda- 

którym ks. biskup Tóth

Wiek ks. prał. Dmochowskiemu, Wks- kan. Mąkowskiemu, Wks. proł. Lutyńskiemu, Wks. Mnicho
wi» Wks. Zuchowskiemu, Wks. St. Sikorskiemu, Alumnom Semin. Duch., P p. Członkiniom Zw. 
Pracy Obyw. Kobiet, tym, co złożyli wieńce i kwiaty oraz Przyjaciołom, Znajomym i Życzliwym 
z głębi zbolałego serca gorące „Bóg zapłać” składają

akademickiej.
wyczerpuje swych zadań w ukształ
towaniu chrześcijańskim swych 
członków, lecz potrafi uczynić z 
nich także narzędzia społecznego 
apostolstwa chrześcijańskiego.

Które to apostolstwo, następnie 
otoczone także o«ą aureolą sza
cunku i sympatii, jaką przynosi 
prawdziwa wiedza i gruntowna nau
ka. mieć będzie bez wątpienia naj
większą skuteczność.

Wobec wizji rzeczy tak pocie
szających Ojciec święty pragnie 
obiecywać sobie z góry obfite 
owoce

Dlatego powierza mi On zlece
nie zakomunikowania wzmiankowa
nej młodzieży Swoich wielkich 
ojcowskich uczuć, popaitych spec 
jalnym Błogosławieństwem Apo
stolskim, pośrednikiem obfitości 
wspomożeń boskich.

Wykonywując to zlecenie, mam 
przyjemność załączyć moje najlepsze 
życzenia 
bieskich.

„Evening Standard“ donosi z 
Warszawy, jakoby na stanowisku mi
nistra spraw zagranicznych spodzie
wana była zmiana. Jako następcę 
pułkownika Becka wymienia się rze
komo pułk. Tadeusza Kobylańskiego, 
obecnego kierownika Departamentu 
Wschodniego w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych. Pułk. Kobylański

To, któro „uszło rok sprouiedlKooici”
Senaacyjne motywy wyroku procesu korupcyjnego.

W głośnej sprawie korupcyjnej
Flejszerowej i towarzyszy sensacyj
nie brzmią niektóre ustępy moty
wów sądu apelacyjnego doręczone 
stronom.

Mi monta ti iliiii
Marszałka Śmigłego-Rydza.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę naszej Najukochańszej Zonie, Matce, Babce, 
Ś. f P. 

JANINIE z MISZEWSKICH

Min. Beck ustąpi?
Następcą pułkownik Kobylański.

pisze „Evening Standard“ — jest 
serdecznym przyjacielem marszałka 
Rydza Śmigłego oraz krewnym Pre
zydenta Rzeczypospolitej prof. Moś
cickiego,

Pogłoskę tę przytaczamy natural- 
odpowiedzialność angielskiego

Lii b. Midrnił Pręmos 
urze-fl powrócił do Poznania» 
istwał dniu 8 b. m. J. Em. Ks. Kar- 
voneii dyna! Prymas August Hlond powró-

■ cii do Poznania z Rzymu, gdzie ba- 
M ^jl ad limina Apostolorum.

Uczczenie pamięci poległych 
przez budowę pomników zaleca premier Składkowski 

w okólniku do wojewodów.
Ze względu na wybitnie symbo

liczne i wychowawcze znaczę pomni
ków minister spraw wewnętrzych u- 
waza za wysoce .pożądane, aby ta 
forma -uczczenia—^pamięci poległych 
znalazła szerokie zastosowanie na te
renie całego Państwa, a szczególnie 
na terenach gmin wiejskich.

W tym celu okólnik zaleca za
inicjowanie akcji w ten sposób, 
aby nadać jej charakter, jak naj
bardziej powszechny oraz pozyskać 
dla niej instytucje i organizacje 
społeczne oraz organizacje o cha- 
rakterze wojskowym.

Pomniki powinny być skromne 
i proste, pozbawione sztucznej pre
tensjonalności, estetyczne i piękne.

Punktem wyjścia projektowane
go pomnika powinien być głaz na
rzutowy z granitu, miejsce powin
no zapewniać pomnikowi widocz
ność, a pomnik powinien być sta
rannie utrzymany.

Minister spraw wewnętrznych przy
wiązuje dużą wagę do akcji uczczenia 
pamięci poieległych w walkach o 
Niepodległość, jako jednej z form 
wychowania obywatelskiego przysz
łych pokoleń

lilii IM Imitai
przez radio.

Ig I Rlltitn liiiM i hltil
H Ogłoszono nowy program naucza-
■ nia w stworzonych ostatnio liceach.
■ Ministerstwo Oświaty wydało 

esryB program nauki dla państwowych li- 
terysw ceów pedagogicznych z polskim języ- 
ładzH Idem nauczania. Programy dla liceów 
ństwfl tych typów ogłoszone będą w czasie 
ze8° H ferii letnich.
nie J

przel Pryszczyca obejmuje 
całą Polskę.

aneH Groźna epidemia zwierzęca 
włą. ■ pryszczycy czyni dalsze postępy. 
kiejrH Dotąd bowiem pryszczycę noto- 
dre-■ wano tylko w województwach za- 
tcy‘-B chodnich i centralnych.

W ostatnich dniach wystąpiły 
pierwsze wypadki pryszczycy wśród 
bydła, w kilku miejscowościach 
woj. poleskiego.

I Ojciec św. błogosławi 
polskiej młodzieży 

lycbfl Na ręce prezesa Komitetu Aka- 
B demickich ślubowań Jasnogórskich 

ynie ■ w Warszawie, p. St. Gaiazdow- 
itwœm skiego, nadesłany został list J. E.

■ Ks, Nuncjusza F. Cortesi’ego, prze-
, ■ bazujący błogosławieństwo Ojca

H polskiej młodzieży akademie 
-I P°n’żej zamieszczamy tekst 

rzo-1 W przekładzie:
.g0, ■ Wielce Szanowny Panie Prezesie!
staćl Szlachetne uczucia, które droga
ęci»H Młodzież Akademicka Polska chcia 
BakH 1® wyrazić w gorącym i synowskim 
Iłby ■ adresie, przedłożonym Ojcu Świę
srtirfl temu przy pomyślnej sposobności
mfr-l kanonizacji św. Andrzeja Boboli, a 

iąść I zaopatrzonym w cenną podobiznę 
>lini H Najświętszej Dziewicy, czczonej w 
hie H sanktuarium narodowym na Jasnej 
me* H Górze, były wielkim pokrzepieniem

■ dla serca Najwyższego Pasterza.
1 Takie nastroje duchowe istotnie nie 

aI być ani zgodniejszymi, ani
Ul lepiej odpowiadającymi życzeniom 

wspólnego Ojca w tych chwilach, 
trudnych dla Kościoła i wier- 

(rK Qyeh chrześcijan
■ G Młodzi Akademicy pragnęli 

*kwapliwie zapewnić Jego świąto 
bltwość, że są głęboko przekonani

01 0 c*l°wości Akcji Katolickiej przez
ÿU *w°Je uroczyście odprawiane ślubo-
QI Wanię, złożone wobec cudownego
gfl ■ wizerunku ich wzniosłej Patronki.
MB lubowali postępować zawsze w
S H godności z wiarą wyznawaną, po-

twierdząc prawa Jezusa Chrystusa 
1 P?,i0®tawać przywiązanymi ayna- 
łni Kościoła katolickiego

W ten sposób umieją oni jasno 
Wykazać, że Akcja Katolicka nie
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sœ. Jon Bosno przepoöleifzlał wypníii I w Hiszpanii 3000 Polanów (o „aeroonych brysadath".
Prasa wioska omawia zapomnia

ny incydent z życia św. Jana Bosko, 
świadczący o wprost cudownej prze
nikliwości i jasnowidztwie tego 
Świętego.

Pewnego dnia w lecie 1887 r., 
mniej więcej pól roku przed swą 
śmiercią św. Jan Bosko rozmawiał 
z o. Filipem Rinaldi, który z czasem 
stał się jego następcą. Na stole leżał 
atlas geograficzny, otwarty na stro
nie, przedstawiającej mapę Hisz
panii. Wskazując nań palcem Świę
ty rzeki do przyjaciela: „Oto kraj 
waszej przyszłej działalności misyj
nej”, po czym zaczął mówić o trzech 
wielkich rewolucjach społecznych, 
jakie nawiedzą Europę. „Podczas 
trzeciej z nich — rzeki — poleje 
się dużo krwi. Wśród ofiar będą 
również Salezjanie“.

' Pierwsza część tej przepowiedni 
urzeczywistniła się już w dwa lata 
później. O. Rinaldi wyjechał do 
Hiszpanii, gdzie pozostał przez sze
reg lat. Druga część przepowiedni 
urzeczywistnia się obecnie w tym

Pyszne tyły czasy...
W „Myśli Narodowej" z dnia 10 

b. m. w dziale pod tytułem wr na
główku czytamy:

„Pyszny kawał“.
Złowrogo wesoły p. Melchior 

Wańkowicz w świeżo wrydanym orę
dziu „Odpowiadam Cywińskim“ za
mieścił na str. 14 taką rewelację hi
storyczną:

„Pamiętam, że kiedy jako szef 
propagandy pożyczki Narodowej zà- 
proponowaleni właśnie nazwę: Naro
dowa, — jeden z dygnitarzy wykrzyk
nął:

— Pyszny kawał się zrobi ende
kom“.
Pyszne były czasy. A co teraz 

p. Wańkowiczowi daje prawo spo
wiadania społeczeństwa i niedawa- 
nia rozgrzeszeń?

kraju, rozdartym przez wojnę do- Korespondent polityczny „Daily 
mową i zroszonym krwią bratnią, Express“ wyraża obawy, że brytyj- 
krwią, wśród której wiele jest i krwi ski projekt wycofania ochotników 
kapłanów. z walczących w His z

Kobiety nie powinny šle mleszač do polltyKf.
W ostatnich czasach padlo n.a 

łamach jednego z organów praso
wych wezwanie do kobiet, aby nie 
zacieśniały jak dotychczas swej dzia
łalności, przede wszystkim do spraw 
ogniska domowego i aby energicz
niej wystąpiły w szranki walk poli
tycznych. Trafnie odpowiada na to 
ks. Jan Piwowarczyk w krakowskim 
„Głosie Narodu“:

,,Bossuet — o ile się nie mylę — 
powiedział, że — umysł kobiecy jest 
jak okręt; może pływać pn wszystkich 
nmrzach, ale nie może się zanurzać 
w głębiny... Umysł kobiecy — nic 
trzeba przypominać Sienkiewicza — 
jest taki, że wszystko z łatwością po
znają, ale zgłębienie, problemów do 
dna jest udziałem tylko nielicznych, 
wyjątkowych kobiet.

To samo — rzec by można — jest 
z polityką. W polskim języku właści
wie nawet nie ma określenia dla ko
biety, biorącej czyny udział w życiu 
partyjno-politycznym. „Polityk“ jest, 
ale obco nam w uchu brzmi słowo „po- 
lilyczka“.

To, czego od kobiety żądamy w 
obecnych warunkach życia polityczne
go, polega na tym, by się w polityce 
orientowała, i to jej powinno wystar
czyć.

Prawda! Były Joanny d‘Arc w dzie
jach każdego narodu. Ale heroiny są 
wyjątkowym zjawiskiem, i jego wy
jątkowy charakter potwierdza naszą 
zasadę... Od Pustowójtówny, która cho
dziła uzbrojona w dubeltówkę, wolimy 
Jadwigę Jagiełłów;], i uważamy, że 
ona właśnie była i jest wzorem kobie
ty chcącej pracować na rzecz Narodu“.

Legat papieski o znaczeniu odrestaurowania 
katedry we Francji.

Kardynał Suhard, arcybiskup 
Reims, reprezentujący Ojca świętego 
na uroczystościach, związanych z 
inauguracją katedry w tym mieście, 
udzielając wywiadu prasowego pod
kreślił znaczenie katedry w Reims 
dla katolickiej Francji. „Reims — 
mówił kardynał legat — jest bo
wiem świątynią narodową, jest świą
tynią katolików i wszystkich Fran
cuzów, jest świątynią całej Francji. 
Z tych uroczystości ku czci zburzo
nej, zniszczonej i odrodzonej kate
dry, można wysnuć głęboką naukę 
— naukę, która jest niejako ilu
stracją myśli przewodniej pontyfi
katu Ojca św. Piusa XI, który pro

paguje i wprowadza w czyn hasła 
duchowego odrodzenia...“

îniatusy Ktootes EitMzi) 

w 1940 roku.
Biskup Nicei mgr. Rémond ogło

sił komunikat w sprawie przygoto
wań do najbliższego Światowego 
Kongresu Eucharystycznego, który 
odbędzie się w mieście tym w 1940 r. 
Ścisła data odbycia się tej wielkiej 
manifestacji katolickiej wyznaczona 
została na dni 4—19 września. Ni- 
cea liczy się z przybyciem wielkiej 
liczby uczestników kongresu.

wodować może w parlamencie an- 
gielskim jeszcze niejedną gwałtów- 
ną burzę, a to dlatego, że kilku re
patriowanych z Hiszpanii ochotni
ków z czerwonych brygad międzyna
rodowych zostanie przed wysłaniem 
ich do ich krajów ojczystych, uloko
wanych w Anglii.

Między repatriowanymi znajduje 
się kilka tysięcy emigrantów poli- 
tycznych z samej Polski 3.000 ko
munistów, którzy nie będą mogli 
powrócić do swych krajów. Trzeba 
będzie więc pomyśleć o nowym ko
mitecie, który by rozstrzygnął o lo
sach tych ludzi. Do czasu decyzji bę
dą oni „gośćmi“ Anglii.

Jeżeli chodzi o komunistów z 
Polski, to należy zaznaczyć, że nie 
wszyscy oni — jak to już częstokroć 
mieliśmy możność stwierdzić — są 
Polakami. W czerwonych brygadach 
międzynarodowych znalazło się spo
ro żydów-komunistów.

Żaden z tych 3.000 nie będzie 
mógł na mocy ustawy polskiej po
wrócić do Polski, bowiem ustawo
dawstwo polskie zabrania obywate
lom polskim zaciągać się pod obce 
sztandary wojskowe pod sankcją 
karną przede wszystkim utraty oby
watelstwa polskiego.

Plosenlia o Klrtikllsie.
Jak już informowaliśmy, ze 

wzgórza Kirtiklisa na Pomorzu na 
mocy zarządzenia władz usunięto 
pomnik b. wojewody. Pieśń gminna, 
owa arka przymierza między dawny-’ 
pii a nowymi laty — jak donosi 
„Myśl Narodowa“ — od razu ułoży
ła na ten temat następującą pio
senkę:

„Na Pomorzu biały kamień, 
Wojewoda siedzi na nim.
Zejdź z kamienia, Kirtiklisie, 
Dobre czasy skończyły się...“

R. ST. MAKSYMOWICZ 7
(Ppłk, dypl int. ■. ■.)

Walka z Kłusownittuem rgHngai.
Przyznam się, że mnie wtedy pasja porwała. 

Wrzuciłem garnek z pstrągami do wody, patyk ze 
siłką wyrwałem chłopcu z ręki i połamałem, ale 
ku memu zdumieniu spotkał mnie zdziwiony wzrok 
chłopca. Na moje zapytanie, czy nie wie, że mu 
nie wolno ryb łapać, odpowiedział, żc tu przecież 
wszystkim ryby łapać wolno i jemu też. Nic bada
łem wtedy prawdziwości tego twierdzenia, a dziś 
nie wątpię, że stosunki się grubo na lepsze zmie
niły.

Trzeba wreszcie wspomnieć o sporadycznych, 
względnie, co gorzej, periodycznych kłusowni
kach, którzy operują tylko przy mętnej i podnie
sionej wodzie. Znanym jest fakt, że przy mętnej 
a wielkiej wodzie ryba idzie do samego brzegu 
i tu wśród trawy czeku na opadanie wody, wraca
jąc wraz z nią do głównego koryta. Z tego korzy
stają ci przygodni łapacze i czym kto może prze
cedza wodę, zanurzając swoje narzędzie jak naj
dalej od brzegu i ciągnąć je następnie po dnie do 
brzegu. Swego czasu sam widziałem, jak podczas 
wylewu rzeczki płynącej przez pewną wieś <lo- 
słownic wszystko, co żyło, wyległo na brzeg tej 
rzeczki i ryby w ten sposób łapało. Co najgorsze, 
żc prym w lej orgii wiodły huby i nieletnie dzieci. 
Oczywiście pogłowie ryb na dłuższy czas w Lej 
rzeczce zostało niemal całkiem zniszczone.

Przychodzi mi w końcu nadmienić o naj
obrzydliwszych a zarazem i najszkodliwszych, nu 
szczęście jednak nie często spotykanych, kłusow
nikach. Są to kłusownicy, operujący środkami wy
buchowymi czy truciznami lub wreszcie ogłusza
jący ryby pod kamieniami, częściej pod lodem. 
Nie wolno zapominać o tym, że ci kłusownicy

w danym miejscu odrazu zniszczą kompletnie ca
łe pogłowie ryb. Taki gatunek kłusowników i ich 
sposoby znamy wszyscy, nie będę więc o nich wię
cej mówił. U nas na wszystkich przez nas dzierża
wionych obwodach w przeciągu 9 ostatnich lat 
były tylko 2 wypadki trucia ryb.

Gdy tedy naszemu rybostanowi tyle niebez
pieczeństw ze strony kłusowników grozi, zachodzi 
pytanie, czy można wogóle stojącymi nam do dy
spozycji środkami uchronić obwody przed wytę
pieniem ryb przez kłusowników. Na to pytanie 
odpowiadam z całą stanowczością: tak. Nie jest 
to jednoznaczne z zupełnym wytępieniem kłu
sownictwa, czego całkowicie niejednokrotnie nie 
da się zrobić. Bo jakżeż może strażnik wyplenić 
odrazu kłusownictwo we wsi nad rzeką, gdzie 
przeważna część mieszkańców tej wsi oddaje się 
w wolnych od zajęć chwilach temu procederowi, 
a ogrody ich, albo nawet chaty, dochodzą aż do 
samej rzeki? Mimo to jednak nie tylko trzeba, ale 
i można dać sobie radę z kłusownikami.

Tutaj chcę naprzód omówić niejednokrotnie 
podnoszoną przez liczne t-wa sprawę stosunku 
organów policji państwowej do kłusownictwa ryb
nego. Nie wiem, czy jest choć jedno t-wo, któreby 
w lej sprawie nie miało pewnych do P. P. pre- 
lensyj, żc ta albo wcale nic, albo za mało zajmuje 
się tępieniem kłusownictwa rybnego. Sądzę jed
nak, żc pretensje nie są ze wszyslkicm uzasadnio
ne, a wina leży tu niejednokrotnie po obu stro
nach. Przede wszystkim trzeba pamiętać o tym, że 
P. P. sprawą kłusownictwa rybnego może się zaj
mować tylko sporadycznie. Nic można zatem 
zwalać ciężaru tępienia kłusownictwa na P. P., 
gdyż la nic jest w stanie w żadnym wypadku temu 
zadaniu w zupełności podołać. Trzeba sobie stwo
rzyć własną obronę i własną straż, a tylko w cięż
kich wypadkach zwracać się o pomoc do P. P. To 
jest — jak to długoletnia praktyka wykazała — 

jedyne realne rozwiązanie sprawy. Z drugiej stro
ny słusznie żalą się T-wa na brak zainteresowania 
się P. P. sprawą kłusownictwa rybnego. Gdy bo
wiem nikt nie może wymagać up. od komendanta 
posterunku P. P. aby wyznaczał specjalne obcho
dy obwodów rybackich w celu przyłapywania kło
sowników rybnych, to z drugiej strony dlaczegóż 
nie ma posterunkowy, będąc na obchodzie ponad 
wodą, nie zejść kilkanaście kroków i wylegitymo
wać łapiących ryby. Albo dlaczego nie ma tenże 
sam posterunkowy, będąc nad rzeką na spacerze 
lub nawet zażywając kąpieli, uczynić to samo, 
gdy widzi ludzi wykonywujących rybolóstwo. Jeflt 
to wynikiem nienależytego obznajmienia poste
runkowych z naszą ustawą, jej ideą przewodnią, 
postanowieniami odnośnie do uprawnień i sposo
bów wykonywania rybołówstwa, czasów i wymia
rów ochronnych, oraz z sankcjami karnymi a nie
mniej i ostatnim rozp. Min. Roln. z 20. V. 1935 r. 
o nagrodach za gorliwe wykrywanie przestępstw 
rybackich. Nic zatem dziwnego, że ten posterun
kowy będzie obojętnie przechodził obok kłusują
cego rybaka, a np. ściśle kontrolował wymiary 
tabliczek z nazwiskami na furmankach. Tego po
sterunkowego trzeba naprzód dokładnie pouczyć 
(najlepiej podczas jego pobytu w szkole policyj
nej) i zainteresować go sprawcą kłusownictwa ryb
nego. Chociaż dzisiaj ogół organów P. P. może 
trochę za mało zwraca uwagę na sprawę kłusowni
ctwa rybnego, to jednak z uznaniem muszę pod
nieść, że zdarzają się jednostki, które z całym za* 
parciem się i poświęceniem, oraz zrozumienie® 
ustawy idą t-wu na rękę. A jednak trzeba dążyć 
do lego by organa P. P. więcej w tym kierunku 
wykazywały aktywności, bo bezsprzecznie inter* 
wencja posterunkowego na obwodzie rybackim na
wet najzuchwalszym kłusownikom odbiera odwa
gę, a przez to ogromnie ułatwia pracę naszy® 
strażnikom. (£. d. ■-)'
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ROWKA PŁOCKA
kalendarzyk.

roda 13 VII — Małgorzaty.
kartek 14. VII — Bonawentury, 
i,tek 15. VII — Henryka.

Dyżury »ptak

roda 13.VII — apt. Betley’a.
jwartek 14 VII —apt. Lipińskiego.

Biblioteka Parafialna (Dobrzyńska fi) 

rwarta codziennie w dni powszednie od 

odz. 5 do 7 wieczorem. _

jno „Nowości“ wyświetla 
film p. t. „Błękitna załoga“

Wiadomości potoczne
X Walne zebranie Klubu 

rrtyatycznego. Dziś w gmachu 
.estru Miejskiego o godz. 20.15 
dbędzie się doroczne zebranie 
zlonków Klubu Artystycznego

Na porządku obrad znajdą się 
o. in.: sprawozdanie Zarządu; 
prswozdanie Komisji Rewizyjnej; 
ąłożenie Sekcji Fotograficznej; 
dział Klubu w obchodzie rocznicy 
loi. Krzywoustego, wybory Zarżą* 
u i Komisji Rewizyjnej, wolne 
-nioski.

Zebranie odbędzie się punktu* 
lnie i zgodnie ze statutem będzie 
raźne bez względu na ilość obec* 
ych.

Wejście dla członków Klubu.

X Dozorcy uskarżają się na 
woich chlebodawców. Do Inspek- 
oratu Pracy napływają ostatnio 
kargi od dozorców domowych na 
właścicieli domów z prośbą o inter
wencję, gdyż wielu obywateli nie pła 
•i swym dozorcom pełnych stawek 
arobkowych i nie przestrzega wa* 
unków umowy zbiorowej.

+ Rozbiórka Ratusza. Zarząd 
diejski przystąpił już do rozbiórki 
trychu Ratusza. Przebudowa Ratu
ra będzie trwać parę tygodni, wsku- 
ek czego roboty będą prowadzone w 

b. szybkim tempie.
Urzędowanie w biurach Zarządu 

Miejskiego odbywa się normalnie.

X Płoccy Sokoli jadą z piel* 
igrzymką. W święto Wniebowz. N. 
Maryi Panny, dnia 15 sierpnia do
rocznym zwyczajem odbędzie się piel- 
gnymka - zlot na Jasną Górę Soko
łów z całej Polski.

W pielgrzymce mogą wziąć udział 
oprócz członków również ich rodziny 
1 *naj°tni. W zależności od ilości 
zgłoszeń wyjedzie z Warszawy po- 
c|Ag popularny, Koszt przejazdu w 
obydwie strony 8.50 zł.
j Uczestnicy z Płocka dojeżdżają 
do Warszawy na koszt własny.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
*i f w Płocku ul. Kościuszki 5 

. g 8 10 wiecz. lub telefonicz-
?le (tel. 13.08) u prezesa p. Popie- 
?. ,e8° Termin zgłoszeń tylko do 
nia 16 b.m. Dokładny termin wy- 

az u 1 powrotu zostanie ogłoszony.

X Masowy przepływ tratew* 
ostatnich dniach przepły wa 

18 Q przez Płock b. dużo tratew- 
p»^S,c z nich przeznaczona jest dla 
,°c a i Włocławka, reszta płynie 

do Gdańska.
pi P°z>om wody w WiŚie pod 
7 °L-iiem W*nosi obecnie -j- 63 cm. 
wan • dQ’ pod Płockiem spodzie- 
j„ \ duży przybór wody z powo- du «Witych deszczów w górach.

Płockie Towarzystwo Kolarzy 

organizuje bieg propagandowy
Tow. Kolarzy w Płocku urzą

dza w niedzielę dnia 17 lipca bieg 
kolarski propagandowy dla wszyst-

X Osobiste Proboszcz parafii 
św. Bartłomieja ks. kan, 7r. Mosiel- 
ski z dniem dzisiejszym rozpoczyna 
miesięczny wypoczynek.

X Zmiana terminu zebrań 
K.S.M BFarau. Najbliższe zebranie 
Katolickiego Stowarzyszenia Mężów 
„Fara** odbędzie się w sobotę o go 
dżinie 8 wieczorem.

Odtąd dwutygodniowe zebrania 
K.S.M. „Fara" odbywać się będą w 
soboty a nie w czwartki.

X park na Placu Marszałka 
Piłsudskiego nie jest zamykany. 
W latach ubiegłych od 1 lipca park 
na Placu Marszałka Piłsudskiego był 
zamykany o godz. 22 ej. Ponieważ 
dotychczas park nie jest zamykany 
na noc, wskazanym by było, aby 
po godz. 10 park był zamykany. Te
go wymaga spokój nocny.

X Niesłychany wyzysk w ży
dowskich piekarniach. Nieraz 
wspominaliśmy o niechlujstwie, panu
jącym w żydowskich piekarniach. 
Obecnie przedstawiamy znów świeże 
kwiatki z żydowskiego podwórka.

Żydzi, właściciele piekarń, zatrud
niający u siebie czeladników katoli
ków, wyzyskują ich w niemożliwy 
sposób, każąc im pracować na dobę 
od 14 do 18 godzin. Gdyby zaś któ
ry z wyzyskiwanych pracowników 
śmiał upomnieć się o lepsze warunki 
z miejsca zostałby wyrzucony z 
pracy.

Dziwna rzecz, że władze nie wi
dzą, czy nie chcą tego widzieć.

Sprawa spoczynku niedzielnego 
także nie jest całkiem uregulowana.

X Zmiana adresu dla prze 
syłki „Głosu" bez dopłaty. Tym 
naszym Szanownym Prenumera
torom, którzy wyjeżdżają na urlop, 
a nie chcą zrywać kontaktu z 
Płockiem przypominamy, że zmia
na adresu dla przesyłki „Głosu" 
nie pociąga żadnych kosztów. Wy 
starczy tylko zawiadomić Admini
strację naszego wydawnictwa listow
nie lub telefonicznie i podać nowy 
adres.

Najazd cyganów. Po Płocku 
i okolicy włóczy się obecnie b 
wiele cyganów po żebraczce, a 
gdy aię nadarzy okazja kradną.

Zanotowano już pare kradzieży, 
dokonanych przez cyganki. Cyganki 
najwięcej kradną w czasie gdy 
jedna wróży z kart lub ręki, a inne 
kradną. co się da.

Należy się przed nimi strzec.

X Nareszcie! Kilka razy zwra
caliśmy uwagę na handlarzy, któ
rzy skupują drób i nabiał na rynku 
w godzinach dla nich wzbronio
nych. Na ostatnim targu policja 
zaczęła zwracać na to uwagę. 
Spodziewać się jednak należy, że 
policja tą sprawą zajmie się ener
gicznie. W ten bowiem sposób 
umożliwi gospodyniom płockim 
nabywanie produktów wprost od 
producenta z. uniknięciem pośred
nictwa zwłaszcza żydowskiego.

X 2. płockiej kroniki żałob
nej. Wczoraj odbył się pogrzeb śp. 
Tomasza Zielonki, mistrza cechu 
szewskiego.

Zmarły przeżył 75 lat.

kich posiadających rowery. Bieg 
ten będzie sprawdzianem sił zawo
dników tych, którzy staną do ry
walizacji o tytuł mistrza m. Płocka 
w je^dzie kolarskiej narok 1938/39. 
Trasa biegu prowadzi ul. P. O. W. 
— Kwiatka — Bielską — do szosy 
bielskiej na Goślice — Ciółkowo 
do rogatki Płońskiej—Aleją Jacho
wicza (kontrol obok Szkoły Po
wszechnej, pierwsze okrążenie; od 
półmetka Aleją do szosy bielskiej 
i tą samą trasą do rogatki Płoń
skiej — Dworcową do P. O W. 
i meta przed Starostwem, drugie 
okrążenie. Ogółem 65 kim. Zapi 
ey przyjmuje p. Rudolf Kenner — 
Płock, Plac Marszałka Piłsudskie
go 3 (biuro buchalteryjne). Począ
tek biegu o godz. 9 rano Start 
sprzed gmachu Starostwa.

150 linii« tli Plum
W związku z nadchodzącym 20 

leciem Niepodległości, Starostwo Płoc
kie przedstawiło do odznaczeń Krzy
żem Zasługi około 150 osób z Płocka 
i powiatu za pracę na polu społecz
nym.

Sesje ayjazfloœe s. 0.
wstrzymane-

Z powodu odbywających się urlo
pów sesje wyjazdowe Sądu Okręgowe
go w Płocku w bieżącym miesiącu 
i sierpniu nie odbędą się.

[El! lilii I MililiÜ«.
W ubiegły wtorek na rynku zbo

żowym w Płocku za 100 kg płacono: 
pszenicy 27 — 28 zł., żyta)—21 zł., 
owsa — 20 zł., jęczmienia — 18 zł. 
ziemniaków—4.20, młodych—8 zł.

X Fatalna ulica. Ulica 3 Ma
ja wprawia w podziw i oburzenie 
wszystkich wskutek fatalnego bru
ku, ze sterczącymi ostrymi kamie
niami, o które kaleczą nogi konie, 
drę się gumy, niszczę resory. Jest 
rzeczą nie do wiary, że zarząd 
miejski nie chce wejrzeć w te 
sprawy. Przecież czynione są sta
rania, godne poparcia, w kierunku 
nadania miastu estetycznego wy 
glądu. A chyba okropny stan 
nawierzchni jednej z głównych 
ulic dojazdu do dworca z estety
ką i porządkiem nie ma nic wspól
nego.

ttiy vliti tiMetiln.
Ks. dr. Franciszek Sieczka. proL 

Seminarium Duchownego w Płocku, 
w dniu 9 lipca mianowany został pro
boszczem parafii Chociszewo.

Ks. Bronisław Waszul, proboszcz 
par. Grzebsk, przeznaczony zostat 
na proboszcza parafii Chorzele.

Ks. Romuald Zawistowski, wika
riusz parafii Dzierzgowo, 
mianowany został proboszczem par. 
Grzebsk.

Ks. Stanisław Załęski, wikariusz 
par. Sońsk, przeznaczony został na 
wikariusza par. Dzierzgowo.

Ks. Mieczysław Skwarski, neo- 
presbyter, mianowany został wikariu
szem parafii Sońsk.

Handel piwem
bez patentu.

Płocki Urząd Skarbowy Akcyz 
i Monopolów Państwowych ogło
sił, że od dnia 1 b. m. oplata pa
tentowa od sprzedaży piwa, win 
owocowych i miodu syconego, 
jak w naczyniach zamkniętych, tak 
też i z wyszynkiem na miejscu, 
została zniesiona.

Z chwilą ukazania się tej treści 
ogłoszeń, szereg sklepów kolonial
nych wprowadziło sprzedaż piwa.

Żniwa rozpoczęte.
W okolicy Płocka rozpoczęto 

pierwsze koszenie żyta. Żniwa roz
poczęły się narazie w normalnych 
rozmiarach jedynie -na gruntach pias- 
czystych, gdzie żyta dojrzewają wcześ
niej. Pełne żniwa rozpoczną się w 
połowie następnego tygodnia. Pierw
sze zbiory stwierdzają, że urodzaj te
goroczny będzie znacznie lepszy od 
zeszłorocznego, a przeważnie dwu
krotnie większy zarówno w słomie, 
jak i ziarnie.

Ody chcesz, to ci się uda 
by czas ci szybko biegi, 
by cię nie gryzła nuda 
PEŁKOWSKI na to ma lek. 
Płock, ul. Rynek Kanoniczny 5, 

tel. 12-22-

DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE
Przy chrobach: ŻOŁĄDKA, KISZEK, 

WĄTROBY, PRZY KAMIENIACH 2ÓŁCIO- 

WÏ0H, WZDĘCIU BRZUCHA, ODBIJA
NIU SIĘ, LUB SKŁONNOŚCIACH DO ZA- 

PARCIA, stosuje się: „szwajcarsko: 
GORZKIE ZIOŁA" — Gąseckiego, natu
ralny łagodny środek przeczyszczający, 
ułatwiający funkcje organów trawienia, 
stosowane również przy nadmiernej oty
łości.

I Komunalna Kasa Oszczędności 
powiatu płockiego 

PŁOCK, Plac Marsz. Piłsudskiego Nr. 2, Tel. 10-43- 

K. K. O.
zgodnie z rozporządzeniem Ministra Skarbu płaci następujące odsetki: 
od wkładów na każde żądanie 4°/,

z I ■ miesięcznym wymówieniem 41 /, % 

oszczeMciowch: :
Na rachunkach czekowych i bieżących płaci od 2 do 3'/,'«. 

Kasa przyjmuje oazczędooici już od I zł. — Wydaje pożyczki, 
udziela kredytu, załatwia inkaso i zlecenia giełdowe.

Lokat ponad zł. 1.300.000. 
K.K.O. zapewnia bezpieczeństwo! Korzyść! Tajemnicę !
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MĘCZENNICY HISZPANII. J. E. Ks. Biskup 0'Rourki
Rozwiane legendy propagandy komunistycznej. o» • l w Poznaniu.

Przerażający bilans: 11.000 (je
denaście tysięcy) osób, należących 
do katolickiego duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego wymordo
wały dotychczas czerwone hordy 
w Hiszpanii. Jak podają „Lettres 
de Rome“ z 1 lipca b. r. zebrano 
już dokładne fakty, które rzucają 
charakterystyczne światło na spra
wę tych bohaterskich męczenników, 
którzy z imieniem Jezusa na ustach 
ginęli z rąk czerwonych oprawców.

W niektórych diecezjach, gdzie 
grasowali komuniści, pozostał przy 
życiu zaledwie nikły procent kapła
nów. Np. w diecezji Barbastro z licz
by 160 kapłanów, pozostało tylko 
21, a 129 zamordowano. W diecezji 
Lerida na ogólną liczbę 425 kapła
nów zamordowanych zostało 350. 
W diecezji Tartosa z liczby pracują
cych tam księży zamordowano 350.

Rozwiały się przy tym w świetle 
faktów niektóre legendy, propago
wane przez komunistów. A więc 
przede wszystkim opowieści, jakoby 
zabijano duchownych katolickich 
z pobudek politycznych. „Biuletyn 
religijny diecezji Vitória" z 15 mar
ca 1938 r. zestawia poparte świa
dectwami fakty, z których jasno 
wynika, że komuniści hiszpańscy pa
łają nienawiścią do duchowieństwa 
katolickiego z pobudek religijnych. 
W miejscowościach Ubidca, Bilbao, 
Santander, Gijon i innych komuni
ści demolowali kościoły z premedy
tacją. Profanowali sanktuaria w spo
sób nie dający się opisać, graniczą
cy z patalogią i jakimś piekielnym 
sadyzmem. Odrąbane ręce u posą
gów Świętych, wykłute oczy z wize
runków Chrystusa i Matki Naj
świętszej. Wstrętne, pełne piekiel
nej nienawiści napisy. Urządzano ze 
świątyń dancingi, jak w miejscowo
ści Dima. Wszystko to wykazuje, że 
rękami tych nieszczęsnych ludzi, 
którzy deklamują o rzekomych mo
tywach politycznych swej akcji, kie
ruje jedynie nienawiść do religii ka
tolickiej.

W miejscowości Barbastro do za
konników należących do zgromadze
nia Serca Maryji, komuniści — za
nim pozbawili ich życia, głośno wo
łali: „Nienawidzimy was, bo jeste
ście wyznawcami i głosicielami znie
nawidzonej przez nas doktryny. Nic 
obchodzą nas wasze przekonania po
lityczne, wasze czyny i zasługi. Nie 
możemy patrzeć na te łachy (sutan
ny), które nosicie! Wraz z wami 
chcemy pogrzebać na zawsze waszą 
religię!“

Znawca problemu komunistycz
nego o. J. Ledit w wygłoszonym 
przez siebie przemówieniu p. t. 
„Martyrs d‘Espagne“ stwierdza 
wśród prześladowanych i męczonych 
duchownych katolickich w Hiszpanii 
ani jednego faktu odstępstwa i tchó
rzostwa.

Wprawdzie znalazło się paru 
księży, którzy w początkach wojny 
domowej wypowiedzieli się po stro
nie rządu bareelońskiego — i o tym 
czerwona prasa rozprawiała szero
ko — ale kapłani ci byli w błąd 
wprowadzeni przez fałszywą propa
gandę. Wypowiadali oni swe zdania 
2 pobudek ideowych, w obronie uci
śnionych. Obecnie zamilkli oni.

Natomiast wśród prześladowa

nych i męczonych kapłanów nigdzie 
w Hiszpanii nie zanotowano zdrady 
i wyrzeczenia się ideałów Chrystu
sa. Przeciwnie, zebrane wstrząsające 
dowody heroizmu. Np. proboszcz 
z Cebreros ksiądz José Maximo Mo
ro Briz, rodzony brat biskupa z Avi
li, został skazany przez komunistów 
na śmierć. Przed egzekucją kazano 
mu stanąć pod murem i rozłożyć rę
ce na krzyż. Osłabiony i wyczerpany 
kapłan z trudem wzniósł ręce ku 
górze. Wtedy dopadł go jeden 
z obecnych komunistów i brutalnie 
szarpiąc księdza, zaczął szydzić: 
„Wyciągnij ręce! Będziesz żywym 
krzyżem, który padnie pod naszymi 
kulami!“ Komunista ten stanął ko
ło swej ofiary i zakomenderował: 
„Ognia!“ Padły strzały, lecz zamiast 
kapłana, trafiły w komunistę, który 
zwalił się na ziemię u stóp księdza. 
Kapłan katolicki nachyli! się i z ca
łym namaszczeniem udzielił swemu 
oprawcy absolucji. Wkrótce i sam 
padł pod kulami czerwonych siepa
czy.

W innym wypadku ksiądz Anto
nio Vergés z Gerony, jeden z naj
bardziej znanych w tamtych okoli
cach kapłanów, gorliwy opiekun sie
rot i opuszczonych, przed egzekucją 
— gdy mu kazano odwrócić się do 
ściany — odpowiedział: „Nie! Strze
lajcie w twarz, w serce! Chcę, aby- 
ście, zanim padnę, widzieli moje 
oczy i przekonali się, że wam prze
baczam z głębi duszy! Oby wam tyl
ko Bóg przebaczył i nawróci! was!“

Rozwiały się również w świetle 
zebranych już faktów legendy, ja
koby komuniści zabijali tylko tych 
duchownych, którzy stali po stronic 
możnych. Przeciwnie, mordowali 
i tych, co byli znani ze swej długo
letniej służby dla biednych i wydzie
dziczonych.

Ksiądz Braulio Martinez 84-letni 
starzec profesor seminarium z Tar- 
ragony, który poświęcił długie lata 
swego życia kapłańskiego opiece nad 
więźniami — został przez komuni-

Jak się pozbywa

kucharki o Sowietach?
„Depesza“ przynosi z Sowie 

tów wiadomość o kłopotach, jakie 
nowa burżuazja ma ze •łuźącemi. 
Otóż okazuje się, że bardzo trudno 
jest rozwiązać stosunek najemny 
z kucharkami. Czytamy:

„Ponieważ, jak się okazuje, łat' 
wiej w Sowietach pozbyć się do
kuczliwej żony, niż dokuczliwej 
kucharki, stosuje się często „chwyt” 
następujący: chlebodawca rozwodzi 
się ze swoją żoną i poślubia ku 
charkę... po to tylko aby na dru
gi dzień, albo nawet tego samego 
dnia, złożyć podanie o rozwód i 
wyrzucić z mieszkania uciążliwego 
garkotłuka...

Potem wolno mu znów poślu
bić rozwiedzioną małżonkę, albo., 
skorzystać z okazji pozbycia się 
jednej i drugiej

stów cynicznie zamordowany. Ksiądz 
Bori, słynny opiekun trędowatych, 
zamordowany. Ksiądz Basté, opie
kun robotników w Walencji — za
mordowany. Ksiądz Ballesta z Ma
drytu, którego ubodzy robotnicy 
nazywali swym ojcem i opiekunem, 
przez komunistów zamordowany. 
Ksiądz Nemezio Gonzalez z Gijon, 
który w ciągu 30 lat opiekował się 
najbardziej opuszczonymi biedaka
mi — torturowany i zamordowany. 
Umierał on z taką pogodą i ze sło
wami przebaczenia dla swych katów, 
że obecny przy tym jeden z komu
nistów nawrócił się i zaczął głośno 
odmawiać Credo.

„Ta krew męczenników w Hisz
panii nie spłynie na darmo. Wyka
zuje ona, do jakiego heroizmu zdolni 
są ludzie, zapatrzeni w ideał Krzy
ża Chrystusowego. Gdy zestawimy 
z jednej strony odwagę męczonych, 
ich spokój, heroizm i miłość nawet 
wobec ich własnych oprawców, a z 
drugiej szał, nienawiść, barbarzyń
stwo, instynkty sadyzmu i niszcze
nia i podłość tych, co znęcają się nad 
bezbronnymi — łatwo wyrozumieć 
po czyjej stronie stanie sumienie 
ludzkości“.

J. E. Ks. Biskup 0‘Rourke k 
ry zrezygnował ostatnio z tiku 
stwa gdańskiego, osiadł na 
w Polsce i zamieszkał w Poznań 
w zakładzie sióstr elżbietanek 
ul. Łąkowej. Pn!
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Czy takiej demokracji elita żydzi?
(Wer.). Na konwencji Federacji 

żydów polskich w Ameryce, odby
tym w Long Branch, N. J., przyjętą 
została przez 600 delegatów, mają
cych reprezentować 170 tysięcy ży
dów polskich w Stanach Zjednoczo
nych rezolucja, apelująca do demo
kratycznych przywódców w Polsce, 
aby postarali się o wprowadzenie 
„prawdziwej demokracji“ w pań
stwie polskim. Jaką to prawdziwą 
demokrację miała konwencja Fede
racji na myśli, układając tą rezo
lucję?

Pewnym dla nas wyjaśnieniem 
może być moskiewska „Prawda“, 
która powołując się na raport sekre
tarza Amerykańskiej Partii Komu
nistycznej Earl Browder‘a, zapowia
da utworzenie „frontu popularnego“ 
w Stanach Zjednoczonych, gdyż ko
muniści amerykańscy postanowili za
mienić się „w prawdziwą partię de
mokratyczną“ w tym kraju. Aby to 
osiągnąć i zająć bardzo poważne sta
nowisko w jesiennych wyborach kon- 
gresjonalnych, komunizm amerykań
ski zaprzestał używać określeń „ko
munistyczny“, „bolszewicki“, przy
bierając barwę socjalistyczną. W ten 
sposób komuiści mają nadzieję objąć 
szerokie sfery społeczeństwa amery
kańskiego, i doprowadzić w końcu 
do polityczno-społecznego przewro
tu w tym kraju i stworzyć w Stanach 
Zjednoczonych „prawdziwą demo
krację“.

Tak mówi Earl Browder, a całe 
jego oświadczenie wraz z uwagami 
moskiewskiej „Prawdy“, podała w 
kablogramowym doniesieniu „Chi
cago Daily Tribune“. Jasno i bez 
przesłanek jakichkolwiek oświadcze
nie to mówi, że komunizm nie mo
gąc podbić Stanów Zjednoczonych 
atakiem frontowym, zakryl swe obli- 
cze socjalistyczną przyłbicą, i pod 
hasłem „prawdziwej demokracji” 
flankowym atakiem starać się bę
dzie dostać naród amerykański w

swe szpony.
O „prawdziwej demokracji“ wś 

wi także rezolucja, przyjęta w Lonj 
Branch, N. J., tylko odnosząca ń 

• w tym wypadku nie do Stanów Zjed
noczonych, tylko do Polski. Rezo
lucję tą przyjęła konwencja Fede
racji żydów polskich, a że komtt- 
nizm w Ameryce rekrutuje się głów
nie z żydów, przeto rezolucja * 
oLng Branch, N. J. nie odbiega d 
rezolucji, przyjętej na 10-ym kon
gresie Komunistycznej Partii Ame
rykańskiej, odbytym w maju b. t 
w New Yorku, na którym uchwało 
no utworzyć w Stanach Zjednoczą 
nych „partię prawdziwie demokn 
tyczną“.

Wynikałoby z tego, że żydzi pok 
scy w Ameryce apelują do źydó* 
w Polsce, aby zamienili dzisiejsi 
Polskę demokratyczną na Polskę 
bolszewicką, jak zamierzają zamie
nić demokratyczne Stany Zjednoczo
ne na Republikę Sowiecką Ameryki 
Północnej. Jeśli o takiej „prawdzi
wej demokracji“ myślą, to spotb 
ich bolesny zawód i tu, i tam.

(„Dzień. Zjedn.* 1'* w Chicago)'

Poszukuje się spólniczki
samotnej, do dobrze prospěni)^ 

go sklepu. Kapitał 1500—1800 »-
i współpraca. Adres: Płock, skrzy* 
ka pocztowa Dr. 74.

Odbito w drukarni t. JB-cia Dtrtrychowie" w Płocku.
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